
140 ( I I o k  T r z e c i ,  Nr. 42.) MAGAZYN POWSZECHNY*. ( D r o g i e  P ó ł r o c z e  183G.)

GROBOWIEC KSIĘCIA KAROLA BURBON 
I JEGO MAŁŻONKI AGNESY BURGUNDZKIŹJ W  SOUYIGNY.

Souvigny jest małem, nie znaczącetn miej- które istniało jeszcze za czasów Cezara i no-
scem w dzisiejszym departamencie A llie r , siło nazwisko Umbravallis.
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Możny pan A ynard  Burbon, w 916 założył 
tam klasztor Benedyktynów, i hojnie go upo­
sażył; do niego należał niegdyś kościół świę­
tego P io tra ,  dziś juz nieistniejący, przesą­
dem ludu, czarnoksiężnikom przyznany, a któ­
ry jednak  w 14 wieku założonym został.

W  dawnej i nowej kaplicy, należącej do 
tego kościoła i do nowego na temże saniem 
miejscu zbudowanego, znajdują się groby sta­
rożytne książąt. Najznakomitszym pomni­
kiem, zdobiącym ową kaplicę , jes t  g robo­
wiec na naszej wyobrażony rycinie, księcia 
Karola Igo, pod którego właśnie panowaniem 
nowy kościół odbudowanym został. Spo­
czywa on tu obok swojej małżonki Anny b u r-  
gundzkiej. Na kolosalnym Sarkofagu m ar­
murowym, wznoszącym się na małych kolum­
nach, leży ta książęca para z m arm uru w na­
turalnej wielkości wyrobiona; pomiędzy s łu ­
pami znajdują się nisze z wizerunkami dzie­
sięciorga dzieci i opiekuńczych patronów do­
mu. Pomnik ów odznacza się wyborną ro ­
botą.

O K O M E T A C H .

Przed kilką laty je d e n  z dzienników angiel­
skich ogłosił domysły wsparte postrzeżeniami 
astronomiczneuii Jakóba Herszela (syna), s ła­
wnego Astronoma , z których wnosić należy 
że słońce nie tylko światłem i ciepłem o b ­
dziela planety i komety ciężące ku niem u; 
lecz że ta gwiazda jes t  ciałem ciemnem, oto- 
czonem atmosferą gorejącą i że na powierzchni 
swojej utrzymuje istoty, równie jak  my, ży­
ciem obdarzone. Podając o tein wiadomości 
wydawca dziennika Revue u trzy­
m yw ał między inncm i, że komety nie mogą 
bydź mieszkalne, dla zbyt wielkich zmian 
tem p era tu ry ,  jakich doznają w zbliżaniu się 
i oddalaniu od słońca. Mniemanie to dziennik 
Edyngbursk i zbijał ten domysł, następującem 
rozumowaniem, dosyć zaspakajającem. W y ­
łożymy więc teoryą uczonego wydawcy.

N ew ton , mówi on, utrzymywał że światło 
komety, którą obserwował 1780 r., było dwa 
tysiące razy mocniejsze od jasności rozpalo­
nego  żelaza. Gwiazdy te przecież, długo u - 
ważane za ogromne massy ognia, są ciałami 
zsiadłemi, mniejszą lub większą gęstość ma- 
ją c e m i ,  których tem peratura  jest  prawie j e ­
dnakow a, kiedy się znajdują w odległości 
12,200 milionów mil angiel. od s łońca ,  to 
jest, gdy są na trzecią część jego  promienia 
oddalone. Analogia upoważnia nas do wnio­
sku że komety są zamieszkane przez istoty 
żywotne i rośliny',r podobne tym, jakie żyją 
na ziemi naszej, Żeby jednak  nabyć w tej 
mierze jakiegoś przekonania, wypada pierwe'j 
przypomnieć tu niektóre własności cieplika,

Lubo słońce jes t  źródłem rozłewającein 
światło, zdaje się wszakże że ciepło tej b ry ­
ły  nie jest większe od ciepła ziemi. Jako b o ­
wiem cieplik wydziela się lejąc wodę na kwasy 
lub a lkohol,  tak ,  w edług  wszelkiego podo­
b ieństwa, i nasze ciepło ziemskie, powstaje 
u nas dopiero żkombińaćyi promieni słońca z 
atmosferą ziemską. Za tym domysłem prze­
mawia naprzód  coraz większy ubytek ciepła 
w rozrzadzającein się powietrzu; powtóre źc 
ku granicom atmosfery, promienie na jśw ie­
tniejszego słońca niewywierają żadnej mocy 
na wieczne zimno; potrzecie że wreszcie 
bez tej atmosfery, ocean byłby tylko twardą 
massą lodu, chociażby blask promieni s łone­
cznych by ł milion razy mocniejszy.

Pobrzeże Peruańskie bezwątpienia jest kra­
jem  najcieplejszym na ziemi; podróżni jednak 
stopniami się podnoszący na pasmo gór Kor- 
dillierów, przerzynających toż pobrzeże, czu­
ją  ciepło coraz zmniejszające się w miarę 
wysokości, tak dalece że na wzniosłości Qui­
to leżącej 1400 sążni nad poziomem m orza , 
term om etr w całyin ciągu roku rzadko się 
podnosi do 13 lub 14 stopni Fakrenheita ,  
czyli 8 Ileaunnira nad zero. Wyżej, tempe­
ratura bardziej się jeszcze zn iża , tak dalece 
że na 2100 sążni wysokości pionowej pod 
równikiem widać tylko pola i góry wiecznych 
lodów, jak  przy biegunach. Chciano to t łu ­
maczyć, przypuszczając że ciepło powierzch­
ni z iem skiej,  pochodzi nietylko wprost od 
słońca lecz z wielu rozmaitych przyczyn; że 
mianowicie tem peratura  równin i dolin usta­
nawia się przez połykanie i odbijanie p ro ­
mieni słonecznych. T o  jednak  tłumaczenie 
mniej jest  zaspakajającem od naszego, które 
trudność tę rozwiązuje rozrządzaniem lub 
zgęszczaniem się stosunkowem powietrza.

Kilka prostych doświadczeń przekonać o 
tern mogą. Na kawałek lodu umieszczony pod 
próżnym dzwonem machiny pneumatycznej, 
kierując skupione promienie słoneczne przez 
palące zwierciadło łub soczewkę, niepostrze- 
gamy żadnej w nim zmiany; lecz wpuściwszy 
do dzwonu powietrze, natychmiast lód to­
pnieć zaczyna. Wrzuciwszy podobnież ka­
wałek lodu do dzwonu na światło wystawio­
nego, stopi się on prędko przez samo jedynie 
działanie promieni s łonecznych , stykających 
się z powietrzem. Dujmy że zamiast lodu kula 
żwirowa wystawia ziemię; bańka szklanna 
ce, a nalany w nią alkohol jego  światło. Lejąc 
alkohol z bańki (czyli światło ze słońca) na 
kulę źwńrową, niepoczujetnj' żadnego ciep ła ; 
lecz jeżeli kulę żwirową oblejemy atmosferą 
w odną , skoro alkohol zetknie się z wodą, 
cieplik wydzielać się zacznie; kulka żwirowa 
cieplik ten będzie pochłaniać; i choćby alko­
hol by ł zimny jak ló d ,  temperatura wody o- 
taczającej stanie się ła g o d n a , a nawet go-
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rąca (*). Toż samo właśnie się dzieje przy 
wpadania  słonecznego światła do atmosfery. 
Jako oceany alkoholu nie da łyby  żadnego 
ciepła  na kuli żwirowej, tak podobnież, glob 
nasz bez atmosfery próżno p ływ ałby w świe­
tle tysiąc razy inocniejszehn od tego, jakie 
nam wylewa gwiazda dzienna ; byłby on tyl­
ko pustynią zlodowaciałą, na której życie 
w samym zarodzie stłumione, niemogłoby się 
nigdy rozwinąć.

Dla tej przyczyny, gdyby Merkury miał 
mniejszą atmosferę, a Uranus czyli Herszel 
najdalszy od s łońca , większą od ziemskiej , 
tem perutura  tych planet by łaby  taż sam a , 
pomimo niezmiernej różnicy w odległościach 
ich od słońca. Podobną więc jest  rzeczą do 
prawdy, że planety tern mniejszą mają a tm o­
sferę im bliższe są słońca, i że ta się powięk­
sza w miarę od od leg łości,  w jakich słońca 
zostają. Gdyby nasza ziemia utraciła częse 
swojej atmosfery, mogłaby odbywać bieg 
swój obrotowy po obwodzie Merkurego, bez 
żadnej dla nas szkody; podobnież gdyby jej 
atmosfera powiększyła się, mogłaby biedź 
po drodze U rana ,  a ród ludzki żadnego nie- 
poniósłby uszczerbku.

P o d łu g  tego co się wyżej powiedziało, ł a ­
two zdać sprawę o kometach , nadewszystko 
zaś wytłumaczyć tworzenie się ich ogonów.

W  naturze wszystko ma swoje przeznacze­
nie, najdrobniejsze atomy i najogromniejsze 
massy zdążają ku wykonaniu jej zamiarów. 
Nie należałożby rozumieć że komety nie po­
noszą tak wielkich zmian w temperaturze, j a ­
ki im pospolicie przypisując, wnosiemy że 
życie niemogłoby się utrzymać na gwia­
zdach rozgrzanych raz do czerwoności żelaza, 
i znowu ostudzonych bardziej niż lody przy 
naszych biegunach. Jakże pojąc aby istoty 
organiczne mogły znieść tak wielkie zmiany w 
swoitn bycie. Nie lepiejże wnosić że wszech­
mocna natura ma jakiś sposób zapobiegający 
tym gwałtownym zmianom ciepła i zimna. 
Niegodziż się sądzie np. że atmosłery komet 
zmniejszają się i powiększają w miarę zbli­
żania się lub oddalania ich od słońca. Oba- 
ezmy ile stan dzisiejszy naszych wiadomości 
dozwala nam rozwiązać to pytanie.

Powszechnie teraz wiadomo zobserw acyj, 
że komety zostające w największej odległo­
ści od słońca (aphelie), otoczone są grubą  i 
gęstą jak  obłok atmosferą; że zatem prom ie­
nie s łońca , jakkolwiek rzadkie i słabe w ta ­
kiej od leg łośc i, przechodząc przez środek 
tak wielkiej gęstości, mogą wydzielać do-

( ')  Podobnież ltw as sia rczan y  łączy  się w e w s z y s t­
k ich  stosunkach  z w odą; p rz y  p o łączen iu  tern w y d z ie ­
la  się zaw sze  m ocne ciep ło . C z te ry  części k w asu  zm ie­
szane z jedną  w o d y , p odnoszą  tem p era tu rę  m iesz an i, 
ny do 300 st. F ah ren h e ita , czy li 118 R caum ura.

stateczne ciepło na  utrzymanie zwierzęcego 
i roślinnego życia na kometach. Wielki astro­
nom uważał, że kometa 1780 zostający w  od­
ległości 138 razy większej niż ziemia od s łoń­
c a ,  odbierał sześć razy więcej św ia t ła ,  niż 
go księżyc nam udziela, a to przez mocniejszą 
refrakcyą w gęstej swe'j atmosferze. W  mia­
rę jak  się kometa zbliża ku  słońcu, ogon 
jego  zaczyna się tworzyć, i przedłużać w 
stosunku do postępowej prędkości samego 
jądra . T y m  sposobem kometa rozrzedza sto­
pniowo atmosferę sw oją , unoszącą się za 
nim nakształt chorągwi; przez to zaś natęże­
nie ciepła na nim bynajmniej niewzrasta, 
pomimo zbliżenia do słońca. Ogon komety 
widzianego w Lauzanie w Szwajcaryi, trzy­
nastego września 1744, długi by ł na 25 mi­
lionów inilang. (8 milionów francuzkich); śre­
dnica zaś jego była  tylko 3 razy większa od 
ziemskiej. Kiedy więc osobliwsze te gwiazdy 
oddalają się od słońca i pogrążają się w najzi­
mniejsze krainy naszego układu, ciepło ich 
zostaje też sam e; ogon bowiem ich zni­
ka powiększając gęstość i grubość atmosfery', 
zupełnie tak, jak gdyby podróżny od równi­
ka ku biegunowi idący, w miarę zbliżania 
się ku niemu powiększał grubość odzieży 
swojej, dla ochrony od zimna. Z tych uwag 
wvpada że peryody komet możnaby obli­
czać, ściśle prawie, mierzeniem długości ich 
ogonów i odległości od słońca. Komety z naj- 
dłuższemi ogonami najmniej zbliżające się 
do słońca, odbywają drogi największe i mają 
najdłuższe peryody. Idą potem te które się 
bardziej zbliżają ku s łońcu , i których ogony 
są jeszcze dosyć wielkie. T rzec ie ,  których, 
perihelia są dosyć wielkie, a ogony już  k ró­
tsze. Nakoniec czwarte najbliższe słońca z 
najkrótszemi ogonami, mają drogi najmniej­
sze i peryody najkrótsze.

Zdaje się być pewną że atmosfery p lanet 
rosną także w miarę oddalania się ich od 
słońca ;  że nawet sama ta gwiazda, otoczona 
atmosferą zby't rozrzedzoną, po nad którą 
unosi się powłoka świetna fosforyczna i p ły­
wająca po niej, jak  oliwa po wodzie, zalu­
dniona jest istotami nam podobnem i, które 
nas przewyższają delikatnością swych orga­
nów. Wyższość ta słusznie przystoi mieszkań­
com największej i najpiękniejszej kuli w na­
szym układzie, która zdaje się niepotrzebo- 
wać planet rozsianych około siebie, gdy 
przeciwnie te ostatnie, pozbawione jej świa­
tła i wymuszone ze swoich względnych p o ło ­
żeń, bez działania słońca, poszłyby zgubić 
się w głębiach przepaści ze szczątkami zga­
słych na sobie pokoleń żywotnych.

Kończąc te uwagi dodamy, jako dowodłi- 
wą rzecz , że każdy planeta układu słonecz­
nego b y ł  początkowo kometą, i że każdy ko­
meta stanie się kiedyś planetą. Ponieważ
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słońce jest największą bryłą  i środkiem ukła­
du, najprostszy więc wniosek, ze najpierwej 
stworzone było. Można zaś przypuścić że 
nim słońce nasta ło , płyn eteryczny wypeł­
niał przestrzeń, nakształt m g ły ;  że środki 
ciążenia powstały powoli w  tej pustej prze­
paści bez g ran ic ; że materya gromadząc się 
około tychże ś rodków , potworzyła obłoczki, 
k tóre  z czasem nabywały coraz większej gę­
stości , mogącej ulegać prawom ciążenia. 
Massy te ciężące dążyły ku innym sobie naj- 
błiższym, z ehyżością rosnącą w miarę uby­
wającej odległości między niemi; w miarę zaś 
zbliżania się ich ku sobie, cząstki lżejsze od­
dzielały się i z tyłu za niemi tworzyły ogony. 
Z początku ciała te dążyły w linii prostej do 
środków ciążenia; lecz że i siła odpychania 
zaczęła także działuc w naturze, niemogły 
więc zetknąć się ze słońcami, i opisawszy na­
kształt planet połowę obwodów, odepchnięte 
zostały w przestrzeń. Pote'm znowu przy­
ciągane i odpychane, po wielokrotnych bie­
gach pod o b n y ch ,  coraz gęstość swą zwię­
kszały, dostawały ogony coraz krótsze i mi- 
mo-środy dróg swoich mniejsze; słowem 
stawały się z czasem planetami. Jest to więc 
domysł p raw dopodobny , że każdy planeta 
by ł  z początku w yziewem , obłoczkiem, po­
tem kom etą, nareszcie stał się planetą.

W Y S P A  R O D U S .

Z pomiędzy wysp m orza , oblewającego 
brzegi Azyi mniejszej, najpiękniejszą jest  
Rodus  albo Rodis, ośm mil długą a trzy sze­
roka. W  starożytności już  sławną była  z 
rozkosznego klimatu i wybornych owoców. 
Grunt je j  bardzo żyzny, lecz mało uprawny. 
Przez długi czas by ła  siedliskiem możnej 
Rzeczypospolitej, a w wojnach z Rzymiana­
mi, bądź jako sprzymierzona, bądź jako  prze­
ciwniczka, znakomitą odgrywała ro lę ; zakła­
dała nawet swoje osady w Italii, Sycylii i w 
Hiszpanii; je j  morskie ustawy za wzór dla 
starożytnych służyły, a wytworne dzielą sztu­
k i ,  rozsypane w ogólności po zachwyca­
jących i bogatych wyspach pobrzeża Azyi 
m niejszej, sprowadzały do Rodu wielu mo­
żnych Greków i Rzymian. Dopiero za p a ­
nowania Wespazyana , Rodus stała się rzym­
ską prowincyą. W  siódmym wieku wpadła 
w moc Arabów, z której wkrótce wyswobo­
dzili ją  znowu chrześeianie; w r. 1309 stała 
się głównem siedliskiem rycerzy Ś. J an a ,  
którzy przedtem utraciwszy Palestynę, znale­
źli byli pierwsze na Cyprze  schronienie. O d­
tąd przybrali nazwisko kawalerów rodyjskicli. 
Ze świetną walecznością wytrzymywali po- 
wielekroć razy powtarzane napady Turków,

a w r. 14.80 zdołali znieść i odeprzeć najzacię­
tsze oblężenie; musieli jednak  uledz przewadze 
i poddać wyspę T urkom  1522 r. którzy ją od 
tej chwili,  ciągle w posiadaniu mają. Z o ­
staje pod zarządem zwierzchniozym Kapudana 
Paszy , naczelnego rządcy wszystkich wysp 
Archipelagu ; obecnie liczy do 40,000 mie­
szkańców i jest jednćm  z najważniejszych 
miejsc dla budow y okrętów tureckich.

Stolica jej tegoż imienia, była  jeszcze za 
czasów wojny Peloponezkiej, na lat 400 przed 
Chrystusem, założoną i zbudowaną przez tegoż 
samego mistrza, który wzniósł mury Pirejskie 
w Atenach. Strabo, je o g ra f  grecki, który zwie­
dził wielką liczbę miast świata, w pierwszym 
chrzescianstwa wieku, przenosi je  nad wszyst­
kie inne; drugi zas pisarz grecki zwiedzający 
to miasto we 200 lat później, w świetnych ko­
lorach maluje jeg o  w spaniałość, i zowie go 
jedynem  o klórem można powiedzieć ,,że jest 
warowne jak  twierdza, a jak pałac ozdobne.“ 
W epoce najwyższej potęgi i b lasku , nim 
Rzymianie podbili R o d u s ," zdobiło je  3000 
posągów i 100 olbrzymich kolosów. W  li­
czbie ostatnich by ł sławnyr ów kolos rodyjsk i, 
policzony między tak zwane siedm cudów 
świata. Miał bydź wzniesionym wówczas, 
kiedy Demetrius zdobywca miast, król mace­
doński na lat 300 przed  C hrystusem , został 
zmuszonym do odstąpienia od miasta, po długo 
trwającem i ścisłem oblężeniu. Olbrzymi 
ten posąg , dzieło Charcsa  z L in d u , miał 
blisko 108 stop wysokości a po dziesięcioletniej 
nieustannej pracy, nakładem około 50,000 ta­
larów dokończony. W  lat pięćdziesiąt sześć 
p o te m , trzęsienie ziemi wyparło ów kolos 
z j eS° posady i obaliło. Napróżno cała Grecya, 
nawet król Egiptu błagali Rodyjczyków, aby 
tę statuę na nowo podnieść, z ofiarą przy­
jęcia na siebie wszelkich wydatków. Rodvj- 
czycy posłuszni rozkazowi wyroczni, niedo- 
zwalającej na podniesienie kolosu, oparli się 
powszechnym żądaniom. Jeszcze za czasów 
Pliniusza rzymskiego pisarza, w pierwszym 
chrześciaństwa wieku, kolos ów leżał na zie­
mi, jako zdumiewający widok. Zaledwie k to­
kolwiek z ludzi m ógłob jąć  palec wielki tej ol­
brzymiej statuy; palce zaś inne były tak d łu ­
g ie ,  jak  sam korpus większej części pomni­
ków ; rozpadlinam i, przez upadek tego 
olbrzyma powstałem!, widać było znaczne o- 
twory, którędy kładziono kamienie, aby ów 
kolos utrzymać w ciągłej rów now adze , kie­
dy stał jeszcze niewzruszony. Jeden z wo­
dzów Kalifa Osmana, po zdobyciu wyspy 
655 roku, przedał bronz zdruzgotanego po- 
sągu jednem u żydow i, który miał nim obła­
dować przeszło 900 wielbłądów. Późniejsze 
podania wiele bajek i przesadzonych wdeści 
o tej olbrzymiej statui, w obieg puściły jak np. 
że stał na dwóch przeciwnych sobie opokach
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(WIEŻA S. MIKOŁAJA NA WYSPIE RODUS.)

p rz y  ujściu  cło p o r t u , o b e jm u ją c  pod  sobą j 
50 stóp przes trzen i ,  ze ok rę ty  z rozpię tem i 
żaglami sw obodnie  pod  n im  przep ływ ać  m o ­
gły, ze w  p raw ej  ręce  t rz y m a ł  g o re ją cą  lam ­
p ę  a na  szyi zw ierciadło ,  w  k tó re m  odb ija ły  
się okręty az do sam ych b rzegów  E g ip tu  p o d ­
p ływ ające .

S to l ica ,  rów nie  j a k  i cala w y s p a ,  sm u­
tne  przeciw ieństw o tw orzy  z daw ną św ie tno­
ścią. Dzisiaj m a  zaledwie czw artą  częśc o-  
w oczesnegó  o b w odu .  O dw ieczne m ury  m ia ­
sto o p ą s u ją c e ,  są dotąd  n ieuszkodzone p r a ­
w ie ,  ale n ie więcój j a k  łokc iow ej g ru b o ś c i ;  
za n iem i fossa 70  stóp szeroka,  te raz  wyschła
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zupełnie .  W z d łu ż  m u r ó w ,  zn a jd u ją  się p r ze d­
mieścia,  gus townie  z b u d o w a n e  na  spadzis to-  
ściach góry,  sk łada ją  się z p ięknych k a m ie n ­
n yc h  d o m ó w ,  każdy  z nich ma nadzwyczaj  
p i ęk ny  o g r ó d ,  gdzie d rzewa  pomara ńcz owe ,  
c y t r y n o w e ,  o l iwne ,  l igowe i w in o g r a d o w e ,  
w  największej  obf i tości ,  p r z e c u d n y c h  dos ta r ­
czają owoców.

Nasza rycina  w yo b ra ża  wieżę Ś. Miko ła ja ,  
s tojącą w  obsze rnym porc ie  na końcu  g r o ­
bli .  W  ro k u  1461 zbudowal i  j ą  ryce rze Ś. Ja ­
na ,  p rzewidu jąc  nap a d  wojowniczego  S u ł t a ­
n a  M o h a m m e d a  II. P rzy  p ie rwszem oblęże ­
n iu  w  1480 r. dowódzca  tureck i ,  wszystkie 
swoje  s i ły wymierzy ł  na tę w ar o w n ią ,  a l b o ­
wiem j e d e n  r en e ga t  niemiecki ,  za radą któ­
r e g o  wszędzie p o s tę p o w a ł ,  u p ew ni ł  go b y ł ,  
iż po  zdobyc iu tej wieży,  por t  i ca ł e  miasto 
p o d d ać  się muszą.  T r z y  og r o m n e  działa na 18 
s tóp  długie ,  r zuca jące  kamienne  ku le  od  2 -3  
s tóp  ś r e d n ic y ,  sk ie row ano  na wieżę,  a 300 
p rzesz ło  s tr załów ze s t rony morza  nie zrobi ły 
jeszcze na jmnie j szego wy łomu ;  lecz od s tro­
ny  l ądowej  silne fortyfikacye znacznie nad-  
w erę ż o n em i  zostały.  Wielki  mistrz Piot r  Au- 
bu ison  , p r ze konany ,  że bezp ieczeńs two  m i a ­
sta zależy tylko od  u t rzymania  tej  b asz ­
t y ,  wys ia ł  najmężniej szych swoich rycerzy,  
aby w czasie na pr a w y wy łom ów ,  n iep rzy ja­
ciela wszystkiemi odpieral i  si lami.  Jakoż n a ­
pastnicze t łum y n ie w i e r ny ch ,  o d p a r ł a  wale­
czność  ch rześc iańsk ich  hufców ze s t r a t ą ,  a 
w ó d z  turecki  ud e rzy ł  teraz na sa m o  mias to ,  
lecz i tu n iebędąc szczęś l iwszym,  zwróci ł  
wszystkie siły znowu k u  Mikołajowsk ie j  basz­
cie.  Najgłówniej szą  zawadą pomyś l neg o  sku­
tku,  był  wązki kana ł  między g r ob lą  i s tano­
wiskiem T u rk ów .  Z tego więc p ow o d u  w y ­
stawili most  nakszta ł t  t r a t wy ;  a b y  zaś j e d en  
j e j  kon iec przytwierdzić na grobli ,  j e d e n  z o d ­
ważniejszych T u r k ó w  p o d  zasłoną nocy ,  p r ze ­
b r a ł  się z kotwicą przez ka na ł ,  i u m o c o w a ł  
j ą  w  skale pod  powie rzchnią  wody;  przez o-  
gn iwo  kotwiczne p rzeciągnął  g r u b ą  linę, k tó ­
re j  j e d e n  koniec b y ł  p rzy twie rdzony  do m o ­
stu, i na p ow ró t  zab ra ł  j ą  z sobą dla p rzy twie r ­
dzenia do w in d y ,  za p om oc ą  k tó re j  miano  
ściągnąc mos t  na m ie j s c e ,  gdzie zna jdo wał a  
się kotwica.

Dos t rzeg ł  to niedaleko  zna jdujący  się żo ł ­
nierz,  a k iedy T u r e k  po założeniu kotwicy,  
od da l i ł  się, ów żołnierz za pad ł  w  morze,  o d ­
ciął  linę i przyn iós ł  kotwicę wielkiemu mi ­
strzowi.  Kiedy  już tym s p o so b e m  T u r c y  
mos t  przygotowal i ,  zaczęli ro b ie  swoją  win­
dą i z wielkim po d z i w e m ,  mos tu  nie ruszy­
wszy z miejsca,  przyciągnęl i  tylko sarnę linę 
od  kotwicy.  W  czasie d rug iego  oblężenia 
wys py  1522,  tak wieży, j a k  i s ameg o  zamku,  
b r on i ł  waleczny bo h a t e r  Guy s t  de Caste l lane 
z pomocą  20  innych ryce rzy i 300  w oj ow ni ­

ków.  T u r c y  j e d n a k  n a p a d  swój  ciągle n a  
samo kierowal i  m i a s t o , do  wieży zaś w  n o ­
cy tylko s trzelano.  P ięćse t  takich  a t taków 
nocnych ,  zburzyły  nakon iec  basztę ze s t rony  
zachodniej .  T u r c y  sz turm przyp uśc i l i , lecz 
znalazłszy za g ruzami p ie rws ze go ,  d rugi  wał  
o b w a r o w a n y ,  ze s t r at ą cofnąc się musieli .  
Z  innych  s t ron  za to nieprzestawal i  a t t akow ać  
miasta,  aż na re śc ie  us i łowania  i ch po my ś l ­
ny m  zos ta ły  uw ień cz one  skutkiem.

P O L O W A N I E  N A  L A M P A R T Y  W INDYACH.

Najzagorza lszy  eu ro pe j sk i  myśl iwiec z wię­
kszym daleko  zapa łem poluje  w Indyaeh,  j a k  
w  samejże  E ur op ie  ; więcej  a lbowiem p o d ­
niety,  więce'j nowości  nas t ręcza  się tam mie­
szkańcowi  zachodu .  Kra jow idy  są wspania l­
sze i ba r dz ie j  zachwyca jące ,  zwierzyna śmiel ­
szą ,  dzikszą i t rudn ie j szą  do po k o n an i a ,  a 
j ezdne byd lę  Strzelca,  na j s i l n i e j s ze m, na j -  
większem i najzmyś lniej szem ze wszystkich 
zwierząt .  Jeśli się u d a  myśl iwcowi  na s łon iu  
s i e d zą ce m u,  wyt rop ić  w dzikich za roś lach  
tygrysa  albo l a m p a r t a ,  cala j e g o  istota no-  
wem ukrzepia się życiem,  wszelka myśl o n ie ­
bezpieczeństwie  u s t ę p u j e ,  i z n iec ie rp l iwo­
ścią,  r a d b y  już  wid z i a ł ,  wys kak u j ąc ego  na 
siebie dzikiego nieprzyjaciela.

W  I n d y a e h ,  r zadzie j  polują na l amp ar ty ,  
j a k  na  tygrysy,  s t rzelcy b ow iem  mnie j  w o -  
o-óle zn a j du ją  p rzy jemnośc i .  L a m p a r t  jest  
czujniej szym i bo jaźl iwszym od t y g r y s a , i 
dla tego nieraz można  ki lkanaście dni b łą ­
dzić po zaroś lach,  nieznalazłszy ani j ed neg o .  
Zwykle  p r ze byw aj ą  tylko w najdzikszych la­
sach, zkąd w nocy wychodzą  dla p o ło w u  mn ie j ­
szych zwierząt ,  j ak n a p r z yk ła d ,  ow iec ,  kóz,  
cieląt i t. d., r zadko  j e d n a k  napas tują  ludzi.  Są 
do najwyższego stopnia ża r łoczne ,  lup swój  
rozsza rpują  szponami  i zę b am i ,  p o ły k a ją  z 
n iepojętą  chciwością,  i mimo to wszystko za­
wsze przecież wychud łe .  Ze wszystkich zwie­
rząt, należących do ro d za ju  kotów,  one bez -  
wątpienia najzręczniej  w d ra p u ją  się na d rze­
wa , uchodząc ścigania Strzelca. Dowodz i  
t ego indyjskie nazwanie  l a m p a r ta  , Lac kr i -  
b u n g ,  d rzewne zwierzę.  L a m p a r t  ma  n a d ­
zwyczaj  p iękną s k ó r ę ,  j a sn o -p o l ys ku ją cą  w 
okrąg łe  cza rne ce n t k i ,  wieńcami  r o z r zu e o n ep o  
ca łe m cielę.  Długi  j e s t  na cz tery  blisko s to­
p y ,  mierząc od sameg o  ostrza py sk a  do p o ­
czątku o g o n a ,  2  1 / 2  s topy zwykle długiego.

Udzielamy tu opis j e d n e j  myśl iwskiej  sce­
ny z podan ia  pe w n e g o  po dr óżu jącego  angl i­
ka. L a m p a r t  sch ron i ł  się b y ł  do gęs tego la­
su , n iedaleko jedne ' j  wioski ;  kilka psów 
zwiet rzyły ślad j e g o ,  i l ampar t  zemkn ą ł  na
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wysokie drzewo Mango. Nasz Anglik, nie 
daleko mieszkający, wsiadł na słonia , i u- 
zbroił się w strzelbę. Kiedy się zbliżył do 
drzewa, czujne zwierzę ukryło  się za g rubą  
gałąź, mogącą zabezpieczyć jeg o  ciało od ra ­
zów myśliwca, lecz głowa nie była ukry tą ,  
Anglik zaś tak dobrze wymierzył, że kula u- 
gocłzilaf między oczy. Z straszliwym rykiem 
przycisnął lampart łapą  swoją ranę i upadł.

L am part równie jak  i tygrys, staje się dzi­
kim i wściekłym, walcząc o życie; siła p o ­
mnaża się w sposób niepojęty w tak malem 
zwierzęciu, a szczególna zwinność czyni go 
straszliwym. Nieraz wskakuje na grzbiet s ło ­
nia i porywa w swe szpony jeźdźca; słoń na­
wet lęka się go lak mocno, że nie łatwo zbliży 
się do żywego lamparta. Jest nikczemnym, 
jak  każde zwierzę tego rodzaju ; jeśli tylko 
umknąć potrafi nie zaniedba jjjśc napaści 
małego nawet zwierza. Rzadko na łup  swój 
w czasie dnia uderza, lecz skrada się nocą i 
pochwycą w nagłym napadzie. Nieraz cały 
dzień chodzi, mimo żarłoczności swojej, bez 
najmniejszego pokarmu. Jednak obok swo­
je j  podłośc i,  jeśli rozdrażnionym zostanie, 
staje się zbyt niebezpiecznym. Pewien Anglik 
zwiedzający przedtem południowe okolice 
Indyi, kazał rozbić namiot za nadejściem nów 
ey, w pobliżu dzikich zarośli, niedaleko p e ­
wnej wioski. Miał przy sobie psa jednego  
z trojgiem m ałych jeszcze szczeniąt; był on 
przywiązany do drzewa, niedaleko zaś ztam- 
tąd dwaj palankinowcy zajęli mocne łoży­
sko. Noc była bez gwiazd i księżyca, a b li­
ska gęstwina ciemność owę powiększała tym- 
bardziej. Zaraz po północy, gwałtowny hałas 
obudził podroznego. Zerwał się ze swojego 
ło ża ,  i poznał natychm iast, że jakiś zwierz 
drapieżny, tygrys, jak  mniemali noścy, po­
chwycił psa jego. Zaledwie dzień zaśwutai , 
wziął swoię strzelbę i puścił się z dwunastą 
uzbrojonymi towarzyszami w gęstwinę leśną, 
dla wytropienia mniemanego tygrysa.

Na samym brzegu gęstwiny, znaleźli tak 
gęsto zarosłe krzaki, że nie zdołali już  prze­
drzeć się głębiej. Rozpuścili mnóstwo psów 
wiejskich po lesie, których szczekanie, w krót­
ce oznajmiło wytropienie śladu zwierza. G ło­
śne i przerażające wycie zapowiedziało na­
pad i walkę z nieprzyjacielem; jakoż wkrótce 
wyskoczył ogromny lampart przez pięciu 
psów ścigany, z których jeden  już go uchwy­
cił był za nogę. Jeden z towarzyszów An­
glika wystrzelił i trafił w lewą łopatkę zwie- 
Vza. Upadł, lecz nagle porywając się, u de­
rzył na Strzelca, powalił,  zatopił szpony w 
jego ciało i rozdarł mięso aż do kości. D ru­
gi strzał;— lam part opuścił swoję zranioną o- 
fiarę aby się rzucił na drugiego nieprzyjacie­
la; ale ponieważ kula trafiła go w kośępacie­
rzową, nie zdołał już  uczynię drugiego sko­

ku. Jednak powlókł się jeszcze  naprzód kil­
ka kroków i zdawał się zagrażać rozpaczają­
cym oporem, gdy tymczasem Anglik wymie­
rzył i zadał mu cios śmiertelny.

T ak  rzadko widzieć się zdarza we dnie 
lamparta , że podróżujący bezpiecznie m ogą 
przebywać największe gęstwiny. Sam ty­
grys jest najokropniejszym tyranem lasów , 
a gdzie obierze swoje legowisko, otacza go 
pustynia dzika na oko ło , grożąca co chwi­
la niebezpieczeństwem. Rzecz godna uw a­
g i ,  że wszystkie drapieżne zwierzęta w In- 
dyach z rodzaju kotów pochodzące i n ap a ­
stujące lu d z i , wolą czarnych niż białych. 
U trzymują to wszyscy najdoświadczerisi strzel­
cy ;  nasz opowiadacz zapewnia, że się to 
wszędzie potwierdza; gdziekolwiek tygrys na­
padł Europejczyka w toivarzystwie krajowca, 
zwierz uderzał zawsze pierwej na krajowca.

M O N  O G R A M M A .

Imię Napoleon złożone'm je s t  z dwóch wy­
razów greckich, które znaczą: Lew pustyni. 
T o  sarno imię dowcipnie rozłożone, tworzv 
zdanie, oznaczające szczególniejsze podobień­
stwo z charakterem tego nadzwyczajnego 
człowieka.

1 . . . . Napoleon.
6 . . . . apoleon.
7 . . . . poleon.
3 . . . . oleon.
4 . . . . leo.n.
5 . . . . eon.
2 . . . . on.

Koleją odrzucając pierwszą głoskę od te­
go wyrazu, a następnie od każdego, jaki po 
pierwszem odrzuceniu wyniknie, znajdujemy 
sześć wyrazów g ieck ich , których dosłowne 
tłum aczenie , p o d ług  porządku numerami o- 
znaczonegojest tak ie :  Napoleon będąc lwem 
ludów, przechodząc burzył grody. [Napoleon, 
on, oleon, Icon, eon, apoleon, poleon).

M A C H I N A  R O B U C A  K O R O N K I  
A N G I E L S K I E ,

W yobrażona tu  machina, nader zawikła- 
nego składu, wyrabia bawełniane lub je d w a ­
bne  tkanki ,  zupełnie do gładkich koronek 
niciapych podobne, i również jak  te ostatnie 
do strojów damskich używane. W handlu 
nazywają takowe tkanki bobinetami.

Długi drewniany walec (1) zowie się ce- 
H-t?, na którą nawijają się n ici ,  zastępujące 
miejsce osnów w zwyczajnych tkackich war-< 
sztatach, Nici te wznoszą się pionowo w gó- 
r ę ,  gdzie przedzielone są grzebieniem i tak.
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zwaną drabinką nicianą , które je  utrzymują 
w równoległem i bliskiem od siebie położe­
niu. Następnie nici te przechodzą pomiędzy 
dwa drewna (3), do walca (2), na którym się 
przytwierdzają-, walec ten zwija na sobie wy­
robioną tkankę. Kształtowanie tej ostatniej 
odbywa się przeplataniem osnowy wątkowe- 
mi nitkami, które w takiej ze liczbie utwier­
dzone są przy dwóch drewnach (3). W ątko­
we nitki zwinięte są na szpulkach złożonych 
z dwóch blaszek bardzo c ienk ich , które w 
środkowym punkcie spojone z so b ą ,  zale­
dwie na ćwierć lub trzecią część linii są g ru­
be, a półtora cala średnicy mają. Szpulki te 
zastępują miejsce czółenek w zwyczajnym 
warsztacie tkackim ; przerzucane zaś pomię­
dzy osnownemi nitkami, odbywająceani ruch

przemienny pionowy, formują tkankę ko­
ronkową. Ruch tej machinie nadaje kolo (4) 
obracane silą w ody, pary , lub zwierzęcą. 
Gotowa tkanka przeciąganą bywa nad p ło ­
mieniem z wyskoku w innego , i tym sposo­
bem pozbywszy się wszelkich włókien, staje 
się g ładką , a przez w yblechow anie , skroch- 
malenie i zmaglowanie, połyskliwą. Całą sztu­
kę rozcinają zwykle na kawałki, od jed n eg o  
cala do dwóch łokci szerokie, rozmaitej d łu ­
gości.

Mechanizm tego warsztatu, długo przez An­
glików tajony, odgadł niemiee W ieck  z Che­
m nitz, i od roku 1832 załozył fabrykę bobi- 
netów przy I la r thau ,  która 20 takich warsz­
tatów zatrudnia.

(MACHINA ROBIĄCA KORONKI ANGIELSKIE.)


